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Poprzejmy pracę Związku Obrony 
Kresów Zachodnich. 


W okresie plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim, 
Prusach Wschodnich i Śląsku Górnym powstało 
w Krakowie Towarzystwo Obrony Kresów, a 
w Poznaniu Związek Obrony Kresów Zachod- 
nich. Obie te organizacje spełniły rzetelnie swoje 
zadanie wobec terenów plebiscyiowych, wspie- 
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rając dzielnych Ślązaków pomocą moralną i ma- 
terjalną. Pamiętamy jeszcze dobrze te czasy, kie- 
dy to na wezwanie tych organizacyj i wieś nie 
skąpiła grosza. Obie te organizacje pracowały da- 
lej i po plebiscycie, ale każda oddzielnie i do- 
piero w grudniu 1929 r. połączyły się w jeden 
Związek Obrony Kresów Zachodnich (w skróce- 
niu nazwa Z. O. K. Z.) Dziś Związek jest potęż: 
ną organizacją, bo liczy kilkaset swoich placó* 
wek z cyfrą kilkudziesięciu tysięcy czynnych człon: 


Imć pan jęczmień z panem owsem 
Pokumali się — i owszem! 
W przyjacielskiej tedy zgodzie 
Siedli sobie gdzieś w gospodzie 
I gwarzą! 

Z kuchni kucharz znakomity 
Niesie w zupie KAINITY ! 

Ku radosnym tym twarzom! 


NANA 


ków, a swą siecią organizacyjną obejmuje obszar 
całej Polski. Od stycznia br. powstał w Krakowie 
Okreg Małopolski Związku Obrony Kresów Za 
chodnich, który przystępuje do pracy organiza- 


cyjnei i propagandowej na terenie województwa 
krakowskiego i kieleckiego, gdzie jeszcze prawie 
nie posiada swych placówek. Równocześnie zaś 
Związek rozpoczyna w Krakowie budowę „Do- 
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mu Śląskiego,“ w kiórym znalazłyby pomieszcze- 
nie wycieczki i gdzie mogliby mieszkać akade- 
micy polscy ze Siąska, Czech i Niemiec. Wogóle 
Z. O. K. Z. rozwija bardzo żywą działalność, 
Posiada on ogromne zasługi w odniemczaniu 
ziem zachodnich i umacnianiu polskości w wo 
jewództwach kresowych oraz w opiece nad Po- 
łakami w Niemczech. Piękny rozwój szkoły pol: 
skiej na Śląsku Górnym ma wiele do zawdzię- 
czenia pracy Związku. 

W wielklej mierze dzięki działalności Związku 
liczba szkół niemieckich na Śląsku zmniejszyła 
się znacznie w ostatnich latach, bo gdy w r. 1926 
było ich 109, to dziś jest około 70. Troskliwą 
opieką otacza Związek dziecko polskie w Niem- 
czech, na Śląsku i Pomorzu, organizując w Pol- 
sce dla tych dzieci kolonje wakacyjne. W ciągu 
3 ostatnich lat Z. O. K, Z. umieścił na swych 
kolonjach przeszło 24000 dzieci, w czem było 
10.000 polskich z Niemiec. Przez tę pracę nie- 
jedno dziecko zostało uratowane dla Polski. 

Wystarczy już tych kilka przykazów na dowód, 
że Z. O. K. Z. jest pożyteczną i ruchliwą orga: 
mizacją, zasługującą ze wszech miar na poparcie 
całego społeczeństwa. 

To też, kiedy obecnie Związek Obrony Kre: 
sów Zachodnich przystępuje do pracy organiza: 
cyjnej i propagandowej w województwie krakow- 
akiem i k:eleckiem, to obowiązkiem każdego zdro: 
wo myślącego obywatela, inteligenta i Światlej 
szego chłopa, jest poprzeć wysiłki Związku i po- 
móc w pracy. 

Po wszelkie informacje należy zwracać się do 
Dyrekcji Okręgu Małopolskiego Z. O K Z. 
w Krakowie, ul. Wielopole 4. 
zk. oSA 

Przechowywanie | użytkowanie 

obornika. 
»Z Gospodarza Polskiego« 


W dniu 28 listopada roku ubiegłego odbyła 
się w obecności Ministra Niezabytowskiego pod 
przewodnictwem dyrektora departamentu p. St. 
Królikowskiego narada w sprawie racjonalnego 
zużytkowania nawozów naturalnych 

Podstawą dyskusji były wygłoszone referaty 
profesorów ; dr. Fr. Bujaka i J. Mikułowskiego Po- 
morskiego. Profesor Bujak w referacie pt; „Prze« 
chowywanie i zużytkowanie obornika w ośŚwiet- 
leniu ekcnomicznem* przedstawił ważność obor- 
nika dla produkcji rolnej i konieczność ograni- 
czenia strat w wartościowych składnikach obor- 
nika przez racjonalne jego przechowywanie i zu: 


żytkowanie Prof. Bujak doszedł do wnosku, że 
straiy w najwartościąfwszym składniku obornika, 
Jakim jest azot, doctfódzą w Polsce do 45%, gdy 
przy racjonalnych metodach przechowania, straty 
dają się ograniczyć do 15%. Straty możliwe do 
uniknięcia, a więc będące marnotrawstwem, cce 

nione są przez prof. Bujaka na 181 000 tona 
azotu i 263,800 tonn potasu rocznie. Surowa 
wartość tych strat (wartość zastępcza w porów- 
naniu z nawozami sztucznemi) wynosi 568,500 000 
zł, a wartość produkcyjna (wartość podwyżek 
plonów, osiąganych przez nawożenie) 900000 ał 
Jeszcze w większym stopniu msarnowane są od 

chody ludzkie. Do racjonalnych sposcbów prze 

chowywania obornika prof, Bujak zalicza: 1) 
przechowanie w dobrze urządzonych zag ębio 

nych oborach, 2) na gnojowniach z osobnym 
zbiornikiem na gnojówkę, 3) gorące fermentowa 

nie obornika. W końcu swego referatu prof. Bu 

jak przedstawił szereg wniosków, między innemi 
domagając się wprowadzenia w Polsce ustawo- 
wego przymusu budowy racjonalnych zbiorników 
na gnojówkę, przyczem ustawa taka winna być 
stopniowo wprowadzana w życie w ciągu paru 
lat. Prof. J. Mikułowski — Pomorski wygłosł 
referat p. t „Aktualne zadania czynników pań 

stwowych, samorządowych i organizacyj robotni- 
czych w zakresie racjonalnego zużytkowania na 

wozów naturalnych“. W referacie tym prof. Po 
morski, godząc się z wywodami prof Bujaka 
co do ekonomicznej doniosłości racjonalnego 
zużytkowania nawozów naturalnych, wyraził prze 

konanie, że ustawowe uregulowanie tego zagad- 
nienia napotyka na poważne trudności, w chwili 
bowiem obecnej nie jest możliwe stwierdzenie, 
która z metod przechowywania jest najlepsza, 
gdyż każda z nich ma swe dobre i złe strony: 
pozatem wprowadzenie przymusu budowy gno- 
jownł musiałoby być połączone z zapewnieniem 
możliwości uzyskania przez rolników odpowied 

nich kredytów. W zakończeniu swego referatu 
prof. Pomorski postawił następujący - wniosek 
przyjęty przez zebranie: 1) rozwinięcie silnej ra- 
cjonalnie zorganizowanej działalności propagan- 
dowej; 2) dawanie pewnych ilości premij za zbu: 
dowane gnojowni i zbiorników na gnojówkę we- 
dług ustalonego wzoru; 3) przestrzeganie, by 
wszelkie gospodarstwa zależne od ministerstw 
Rolnictwa i Wyznań Rel. i O. P. i powiatowych 
samorządów stosowały racjonalne sposoby prze 

chowania obornika i odchodów ludzkich; 4) 
utworzenie funduszu pożyczkowego w P. Banku 
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Rolnym na Budowę gnojewni i zbiorników na 
gnojówkę. oraz zracjonalizowanie ustępów; 5) 
przeznaczenie funduszów dla zakładów mauko- 
wych i doświadczalnych na badania nad racjo- 
nalnem przechowywaniem i użytkowaniem obor- 
nika i odchodów ludzkich; 6) przechowywanie 
funduszów zasiłkowych d!a konstruktorów i fab- 
lyk na wypracowanie typów najpraktyczniejszych 
i najtańszych urządzeń I przyrządów niezbędnych 
przy racjonalnem przechowywaniu i użytkowa- 
niu obornika; 7) zwrócenie się do P, Banku Rol 


nego o poparcie kredytowe fabryk, wytwarzają- 


cych ściólkę torfową. 

Po obszernej dyskusji, w ktorej zabierali głos: 
między inneml ; prof. Włodek, prof. B. Niklew- 
ski, dr. J. Kosiński, dyr. departamentu p. St. Kró: 
lkowski, reasumując dyskusję zaznaczył, że isto- 
ta ustawy o nawozach naturalnych musiałaby po- 
legać na skordynowaniu obowiązków rolników 
ze sprawą dostarczania im pomocy kredytowej 
i instruktorskiej. Kwestji tych narada nie wyświet- 
hla całkowicie, Przedewszystkiem nie ustalono 
jednolitego poglądu, jakie systemy przechowania 
i stosowania nawozów naturalnych należy wpro- 


wadzać lub zalecać, jak również, jaki pregram 
możliwy jest do zrealizowania. Sprawy te, jako 
zasadnicze dla przyszłej akcji obornikowej, mu: 
szą być przedmiotem dalszych opracowań. 

W związku z powyższem, na propozycję p. 
dyr. Królikowskiego, uznano jednomyślnie po- 
trzebę utworzenia komisji naukowej w składzie 
pp. prof. Pomorskiego, Włudka i Nieklewskiege, 
której to komisji zadaniem, będzie ustalenie, jakte 
meto:y przechowywania i zużytkowania nawo= 
zów naturalnych należy uznać za najracjonalnieja 
sze do rozpowszechnienia w Polsce, Oraz opraa 
cowanie programu badan naukowych w tym za- 
kresie i program szkolenia kadr pracowników, 

Równolegle z pracami komisji naukowej — 
Zw. Org. Roln. ma opracować program akcji 
propagandowej, obejrnujący zadanie samorządów 
i instruktorów rolnych oraz program akcji go* 
podarczej w zakresie pomocy dla rolników przy 
wprowadzeniu tych racjonalnych środków i urzą- 
dzeń do pizechowywania i stosowania nawozów 
neturalnych, jakie mają być propagowane. Pro- 
gram ten winien wskazywać kolejność wykonania 
poszczególnych zamierzeń oraz, potrzebę kon 


Len, jego uprawa i przeróbka. 


(Ciąg dalszy) 


Moczenie. 

Łodyga lniana ma wewnątrz drzewiastą część, 
która się nazywa „paździerzem* i jest prawie 
bezużyteczna. Zewnętrznie łyko ma pęczki włó- 
kienek, wzajemnie zlepione klejem, t. zw. „pe- 
ktozą*, rozpuszczalną w wodzie podczas fermen- 
tacji przy pomocy grzybków. Wtedy rdzeń zgnije, 
pozostaje tylko mocne włókno. Słomę lInianą 
układają naprzemian łebkami i korzeniami, żeby 
snopy były jednakowej grubościi żeby się słoma 
nie wyślizgiwała, to wiążą je trzema powrózłami, 
moczą kładącje poziomo. Zagranicą kładą je po: 
ziomo lub pionowo w specjalnych skrzyniach, 
zwanych „balonami“ i zanurzają je w czystej, 
miękkiej wodzie, najlepiej w dołach (moczydłach) 
3 metry długich, 1'/, m. szerokich i 1'/, m. głę- 
bokich. W Rosji do moczydła na każde 1300 
litrów wody wlewają 1 litr gnojówki, to len lepiej 
się moczy. Po skończonem moczeniu wodę wy: 
lać, dół wyczyścić, bo następny len zgniłby w nim. 
Nie duża ilość wody od moczenia rybom nie 
szkodzi. W zimnej szybko płynącej wodzie j. np. 


na Podkarpaciu len trudno się moczy i daje łam- 
liwe, bez kleju włókno. Najlepsze włókno (ko- 
ronkowe i batystowe) daje bardzo wolno płynąca 
rzeka Lys w Beigji, gorsze (holenderskie płótna) 
rzeka Scheldtw Holandji. Do takiego moczydła 
jednorazowo kładą po 3'/, cetn. metr. słomy Inia= 
nej. Snopy po nasiąknięciu wodą robią się 2Y; 
razy cięższe, więc nie robią ich zbyt wielki: h. Słoma 
w snopach jednakowej grubości, bo grubsza dłu- 
żej się moczy niż cieńsza, Moczydło lub balon 
wyścielają wokoło deskami lub słomą, żeby się 
len nie walał, a na wierzchu obciążają go kamie- 
niami lub beczkami z wodą, bo po 2—3 dniach 
moczenia, skutkiem fermentacji wytwarzają się 
gazy i len spływa. Okładanie błotem, jak to czę- 
sto na wsi robią, obniża warłość włókna. Len 
powinien być ciągle całkowicie zanurzony w wo- 
dzie. Im cieplejsza woda, tem szybciej len się 
moczy, naprzykład w 17°C. około 14 dni, a w 
22° C tylko około 8 dni, więc na przednówku 
Iny lepiej się moczą, niż na jesieni. Niedojrzały 
len szybciej się moczy. Lepszy niedomoczeny 
len, bo przemoczony daje rozdzielające się włó- 
kno. U nas nie znają się na moczeniu i często 
mają złe włókne. Do próby wziąć potrochu 
Inu z rozmaity.h miejsc w moczydle, wysuszyć 
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centrowania propagandy na mniejszych terenach 
dla sprawdzenia użyteczności obranych metod, 

;-Prace komisji naukowej i Zw. Org. Roln. mają 
być ukończone w połowie stycznia 1980 r., po- 
czem ma być zwołana przez Ministerstwo następ- 
na narada dla ostatecznego ustalenia programu 
akcji w zakresie racjonalnego zużytkowania na- 
wozów naturalnych. M. 


Listy» 


NOWA BIAŁA, w styczniu 1980 r. 

W dniu 26. grudnia ub. r. odegrały dzieci 
szkoły tutejszej „jasełka“ układu ks. Jarego. 
Młodzi artyści wywiązali się ze swych ról zna- 
komicie. Szczególnie Bartosz ze swym pięknym 
czystym głosem, następnie Baszek i Heród grali 
bez zarzutu. Chóry pasterzy, śpiewy aniołów 
i muzyka grająca w antraktach świadczyły 
o təm, ze sprawna prowadzi je ręka. Publika 
tutejsza większą zwracała uwagę na barwne 
kostjumy królów, żołnierzy, anioła śmierci i sza- 
tana, niż na pięknie wygłaszane słowa i dość 
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głośno objawiała swój zachwyt. Nauczycielstwu 
miejscowemu należy się szczera podzięka za 
tyle praey około urządzenia na scenie oryginalnej 
szopy okolo sporządzenia pięknych kostjumów 
oraz za wyuczenie ról i chórów. 

Po skończonem przedstawieniu wykorzystu- 
jąc chwilę, opowiedział p. Wincenty Łabuda 
zebranym, jakto przed 50 laty Stanisław Wys: 
piański, jako chłopiec 10 letni wybudował Szopkę. 
A opowiadał to iak: W roku 1879 dma 28. 
grudnia, kiedy, jako nauczyciel domowy, przy: 
byłem na lekcję do mieszkania Stan Wyspiau 
skiego w Krakowie przy ul. Kanoniczej wziął 
mię kochany Staś za rękę, zaprowadził, ku sto 
łu i pokazując mi swoje dzieło, zawołał z 18- 
dością: „Patrz się pan, co ja tu przez Święta 
zrobiłem !* Przed nami stvi na stole bardzo 
udatnie zrobiony z tektury zamek królewski na 
Wawelu Zdumiony pytam się: „I cóżeś ty tv 
zrobił? Widział też to kto, żeby pałac królewski. 
kilkopiąirowy z basztami 1 więzami miał dach 
słomiany. „A dyć to szopka” | woła Staś z ra- 
dością. „Cóż to znów za szopka? QCzyś ty to 
nie widział, jakie to szopki sprzedają na rynku, 


w słoncu lub na piecu. Jeżeli łatwo odedrzeć 
włókno ud korzenia do czubka, to len dostatecznie 
wymoczony. Skręcające sięjak sprężyna po oderwa: 
niu ż czubka łodygi włókno, to len niedomoczony. 
Samo odrywające się włókno, to len przemoczo 
ny, a włókno bez kleju, da dużo pakuł. Snop 
dobrze wymoczonego lnu po wyjęciu z wody 
jest jakby pokryty pajęczyną z oddzielających się 
włókienek. Wysuszona łodyga domoczonego lnu 
po zgięciu łamie się, niedomoczona gnie się. 
Cisnąć na wodę jednakowo mokre łodygi: nie- 
domoczone pływają, dobrze wymoczone wolno, 
przemoczone szybko toną. Szybko wyjąć snop 
inu z wody i postawić go prostopadle: słychać 
w nim szmer wypływającej wody, to len domo- 
czony. Wydobyć snopek z wody, zaraz wyjąć 
jedną łodygę, trzymać za korzeń i uderzyć po 
wodzie : u niedomoczonego część włókna, u do: 
moczonych całkowicie odłączy się włókno, a u przes 
moczonych odłączone włókno nastroszy się. Nie- 
domoczony len dorosić. Przemoczenie kilka go- 
dzin dla włókna więcej szkodzi, niż przeroszenie 
kilka dni. Po kilku dniach moczenia len przeło- 
żyć, szczególniej jeżeli woda głębsza niż I m, 
bo w ciepłej wodzie bliżej powierzchni szybciej 
się moczy. W Belgji wyjmują niedomoczony len 


po 8 dniach, suszą go, suchy drugi raz moczą 
6 dni. Wydobyty len obmyć ze śluzu, domo- 
czony suszyć w stożkach, a niedomoczony rosić. 
Do roszenia I centn. m. lnu trzeba około 300 
metrów kwadratowych murawy. Strata wagi pod- 
czas moczenia według Staniszkisa 20—30%, a in 
nych 13 — 18 % , średnio 16 % . Len wymoczony powi 
nien 5dni a najwyżej do 12 dni doschnąć Moczony 
len można sztucznie dosuszyć w ciepłocie, tylko 
do 31*, bo od gorąca włókno robi się łamliwem. 
Roszenie. 

Roszenie tam stosować, gdzie pada dużo desz- 
czy (np. Podkarpacie), jest dużo mgieł, woda 
Szybko płynąca, żelazista lub wapienna. Gdyby 
była dlugotrwała susza, to len polewać miękką, 
czystą wodą. Układać na murawie jak najcieniej 
podwójnemi rzędami z przerwami do przecho 
dzenia. Musi się opierać na murawie lub Ścier- 
nisku, nie może się dotykać ziemi. Najlepiej ro- 
sić marzec, kwiecień i na jesień wrzesień, paź: 
dziernik (jak dojrzewają śliwki). Podczas roszenia 
len traci około Y, części swojej pierwotnej wagi. 
Roszenie trwa 3—10 tygodni, zależnie od pogody. 
Żółta słoma zamienia się na szarą. Z powodu 
braku miejsca gruba leżący len wczasie roszenia 
przewrócić 2—3 razy np. grabiskiem z rosą, bez 
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lub z jakiemi chodzą po domach" ? Mała chmur- 
ka smutku zagościła na chwilkę w oczkach 
Stasia, że nauczyciel nie chwali dzieła. które 
tyle trudu, tyle pracy kosztowało. Mówi wiee 
nieśmiało: „Proszę pana, gdy tę szopkę miałem 
robić i w czasie roboty jej pomyślałem sobie 
tak: Pan Jezus narodził się i dla nas Polaków. 
A że był królem, więc narodzenie Jego umie- 
ściłem w pałacu królewskim. A że urodził się 
w ubóstwie, to dlatego dałem dach słomiany. 
Uściskałem i ucałował mego kochanego ucznia 
i pochwaliłem jego dzieło. 

Następnie opowiadał jeszcze p. dyrektor du- 
żo o St. Wyspiańskim — o jego młodości, o je- 
go sieroctwie, o zdolaości i pilności jego i jaki 
to później był poeta i malarz. Ale tego wszyst: 
kiego nie spamiętałem dobrze Uczestnik 


Z Polski i ze świata. 


Szósta ambasada Rzplitej Poisklej. Podniesienie 
do wyższej rangi poselstwa polskiego i tureckie- 
go. W najbliższym czasie poselstwo polskie 
w Angorze i poselstwo tureckie w Warszawie 
podniesione będą do rangi ambasad. 


Rząd polki może zmianę ię przeprowadzić 
w krótkim czasie. Z uwagi na to, że podniesienie 
poselstw do rang ambasad ma być dokonane 
równocześnie w obu stolicach, ostateczny termin 
załatwienia tej sprawy uzależniony jest od prze- 
prowadzenia niezbędnych formalności przez rząd 
republiki tureckiej, 

Ambasada polska w Angorze będzie szóstą 
z kclei ambasadą Rzpliiej Polskiej. Ambasadorem 
pol:k'm w Angorze będzie zapewne mianowany 
obecny poseł p. Olszowski. 

Barbarzyński zamach bombowy na pomnik pow- 
stanców śląskich w Bogucicach. Dnia 8 bm. nad 
ranem mieszkańcy podmiejskiej dzielnicy kato: 
wickiej Bogucic przebudzeni zostali ze snu silną 
detonacją. 

Okazało się, że pewne wywrotowe elementy 
podłożyły bombę dynamitową pod odnowiony 
niedawno pomnik poległych powstańców śląskich. 
Pomnix uległ rozbiciu 

Olbrzymia siła materjału wybuchowego odrzu- 
ciła na bok częśc! kolumnowe przeszło 3 metro- 
wego pomnika, O sile wybuchowej bemby świad- 
czy fakt, że w pobliskiej plebanii i w sierocińcu 


wiatru, żeby potem ściślej legł na ziemi. Często 
robić próbę dojrzałości tj. oddzierania włókna lub 
patrzeć,czy są odstające wiókienka (jak poprzednio 
opisywałem). Przeroszony len, to dadużo pakui, jest 
dużo deszczy i obawa jego zgnicia, to go usta- 
wić w stożki” lub daszki. Roszenie rosą daje lepsze 
włókno n'ż od roszenia deszczem, Roszenie śnie- 
giem daje bardzo białe włókno, ale długo trwa 
i tylko tam możliwe, gdzie można zaraz suszyć 
len wydobyty z pod śniegu. Duże plantacje po- 
trzebowałyby olbrzymich przestrzeni do roszenia 
Inu. We Włoszech do ciepłej wody dodają grzyb 
ki Baccillus Comessii, i stale przepuszczają przez 
nią powietrze, a po 42—84 godzinach moczenia 
len gotów. Dokładne moczenie lub roszenie daje 
czasami różnicę w cenie do 10 dolarów na I centn. 
metr. włókna. 
Oddzielenie włókna. 

U nas dokładnie wysuszoną słomę łamią wpierw 
na terlicy, a potem trą na międlicy. Taka ręczna 
przeróbka jest możliwa tylko dla małych plantacyj 
i marnuje się dużo włókna Większe plantacje 
mają udoskonalone bębnowe maszyny. W środku 
łodygi jest najwięcej włókna, im bliżej korzeni 
lub czubka, to go mniej, więc im diuższa słoma, 
iem stosunkowo lepszy wydatek włókna. Jeżeli 


z suchej słomy oirzymamy 10% włókna tj. bar- 
dzo mało, a 25, bardzo dobrze, Słoma gruba 
1'/, milimetra daje bardzo cienkie włókno a po- 
nad 2'/, milimetra ordynarne włókno. Włókno 
pochodzące z ziemi wapiennej, z przejrzałego 
lub niedomoczonego Inu, jest w dotyku sztywne 
i szorstkie, lm w'ęcej pozostało we włóknie kleju 
to ma lepszy połysk, jedwabiste w dotyku i przez 
to lepsze. Jasno żólte włókno najiepsze, gorsza jest 
stalowe, ciemne bo za długo moczone, „czerwone 
od moczenia w żelazistej wodzie, z elonkowate 
za krótko moczone. Moc włókna zależy od po- 
karmów w roll, głównie od potasu. Poznajemy 
ja rozrywaniem włókna. Złe oddzielanie się włó- 
kna od łodygi daje len szarpany, a więc wię ej 
pakuł, niż włókna, Pakuły z włókna wydzielają 
specjalne maszyny (pakulank). Wedlug zagra- 
nicznych obliczeń ze świeżo wymoczonego lub 
wyroszonego lau po dokładnem wysuszen'u po- 
zostaje mniej nż połowa, przy łamanu znów się 
traci około 509/,, przy międleniu 20—30%,, więc 
z wysuszonej s'omy otrzymujemy 12— 289/, m ę- 
dlonego włóxna Przy najlepszych gatunkach 
z międlonego lu bywało 00% a z małcwarto:. 
ściowych 45% czesanego włókna. 
(D kończenie nas'4pi) 
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prowadzonym przez ks. Markiefkę wyleciały wszyst” 
kie szyby, co spowodowało wielką panikę wśród 
rozbudzonych dzieci. 

Mimo natychmiastowego pościgu sprawców 
nie ujęto. Władze śledcze są zdania, iż zniszcze- 
nie pomnika powstańców jest aktem terroru ze 
strony odwetowo nastrojonych jednostek z pośród 
ludności niemieckiej. 

Zapowiedź ustąpienia Massaryka ze stanowiska 
prezydenta Czechosłowacji. W wywiadzie praso 
wym oświadczył prezyden! Massaryk, że w dniu 
7 marca 1980 r. w 80 roku swego życia gotów 
jest ustąpić ze stanowiska prezydenta Czechosło - 
wacji, jeżeli tylko znajdzie się następca, którego 
uzdolnienia gwarantowałyby dalszy rozkwit repu 
bliski. 

W kołach oficjalnych panuje opinja, że Massa. 
ryk za takiego godnego siebie następcę uważa 
dr. Benesza, długoletniego ministra spraw zagra- 
nicznych Czechosłowacji. 

Komuna w marynarce niemleckiej. Przed nie- 
dawnym czasem zwróci: uwagę prasy fakt, że 
niemiecki krążownik „Emden“, odbywający raid 
„prupagandowy* dokoła kuli ziemskiej zawinął 
z powrotem do portu Wilhelmshałfen w terminie 
niewłaściwym tj. nie tym, jaki był pierwotnie prze 
widziany dla jego powrotu, Powody tak posSpiesz* 
nego zakończenia czy raczej przerwania raidu 
byiy przez uf:cjalne sfery niemieckie starannie za 
tajane przed wiadomością publiczną Dopiero 
teraz preypadek posłużył do odsłonięcia istotnej 
prawdy: oto na niemieckim krążowniku wybuchła 
wśród marynarzy rewolia na podkładzie komu- 
nistycznym, Faki buniu miał miejsce na pełnem 
morzu. jako bezpośrednie podłoże miał on nie- 
ludzkie iraktowanie przez oficerów załogi, kióra 
w pewnej chwili zbuntowawszy się, uwięziła ich, 
następnie zaś zmusiła dowódcę okrętu do za- 
wrócenia z drogi z powrotem do kraju. Charak- 
terystycznam jest, że w momencie podpływania 
do W:lhelmshafen załoga wywiesiła nawet na 
krótki czas czerwoną flagę sowiecką w miejsce 
bandery Rzeszy. Bunt stłumiony został dopiero 
pod samym portem za pomocą wysłania naprze- 
ciw „Emden“ kilku lżejszych statków wojennych 
i przy użyciu grożby wystrzelania buntowników. 
Siatki te przywiozły również następnie zbuntowa- 


nych marynarzy na ląd, gdzie ich natychmiast uwię: 


ztono, z zachowaniem wszelkich środków zapo- 
biegawczych przeciw przedostaniu się wiadomości 
o całej sprawie do wiadomości publicznej M'mo 
tych Środków, wiadomości te wydobyły się na 


jaw i najprawdopodobniej będą miały w Niem 
czech dalekie konsekwencje, a 

Wyniszczanie bydła w Rosji, Uciążliwy system 
podatkowy zastosowany ostatnio przez rząd Su 
wiecki w stosunku do zamożniejszej warstwy 
włościaństwa sowieckiego, doprowadził do nie 
bywa ej wysprzedaży bydła Poważna likwidacja 
pogłowia bydlęcego została spowodowana oba 
wą rolników przed przymusową kolekiywizacją 
ich gospodarstw 1 nadmiernemi podatkami w na- 
turze. Komunikaty sowieckie donoszą, 12 wysprze 
daż bydła na całym obszarze Związku przyjęła 
w ostatnich miesiącach katastrofalne roztniary 
Szczególnie wielkie rozmiary przyjęła podaż by 
dła w repubiice tatarskiej, gdzie na rzeź idzie 
miodzież I bydło hodowlane. Zmniejszenie pogło 
wia w gospodarstwach indywidualnych, okręgów 
czarncziemu wynosi przeszło 20%. 

Indja walczą o niepodiegłość. Indje, olbrzymi 
kraj na Dalekim Ws hadzie, pozosiają dotychczas 
pod wiadztwem Anglj, z ramienia której spra- 
wuje tam rządy namiestnik królewski, tak zwany 
wicekról Indy:. Od jakiegoś czasu w Indjach po- 
czął się budzić coraz bardziej ruch niepedległo=, 
ściowy, nad którym nie można przechodzić do 
porządku dziennego. 

Oto dnia 25 grudnia ub.r, zebrał się w mieście 
Lahore olbrzymi kongres narodowy wszechindyj 
ski z udziałem około 15 tysięcy delegatów ze 
wszysikich prowincyj kraju. Policja zarządziła da- 
leko idące środki bezpieczeństwa, przyczem w i» - 
bliżu kongresu czuwało bez przerwy 500 poit- 
cjantów. 

Najważniejszem zadaniem kongresu jest zajęcie 
stanowiska w sprawie zamierzonych przez Anglję 
reform w konstytucji indyjskiej. Przywódcy nacja 
nalistów hiaduskich z Gandhim na czele zgłosili 
rezolucje, zapowiadającą prowadzenie walki aż 
do uzyskania zupełnej niepodległości narodowej. 
bojkotowanie obecnych ciał ustawodawczych oraz 
niepłacenie podatków władzom angielskim. 

Nacjonalistom hinduskim utrudnił pracę fakt, 
iż na parę dni przed kongresem dokonano za- 
machu na specjalny pociąg, którym jechał wice- 
król Indyj. Zamachowcy obrzucili pociąg bom- 
bami, jednak wicekról wyszedł z zamachu cało. 
W związku z tem kongres wszechindyjski po- 
wziął rezolucję potępiającą zamach, stwierdzając, 
że polityka kongresu, zmierzająca do uzyskania 
niepodległości, nie może być polityką gwałiu. 

Zgon brata Ojca św. Dnia 31, grudnia zmarł 
w Rzymie w 75 roku życia brat Ojca św., hra- 
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bia Fermo Raiti, który zachorował przed dwoma 
dniami. Pogrzeb odbyt się w Medj lanie, 

Wykrycie planów zamachu bombowego podczas 
sesji R»dy Ligi w Genewie. Z Geiewy, gdzie 
dnia 18 bm. ma się rozpocząć sesja Rady Ligi 
Narudów pod przewodnictwem Ministra Palski, 
Zaleskiego, donoszą o wykryciu planu zamachu 
bombowego podczas obecnej sesji 

Plan miał powstać w kołach emigracj! włoskiej 
we Francji pod wpływem pogłosek o zamiarze 
Mussoliniego przybycia osobiście do Q newy dla 
konferencji z Briandem 

W kołach emigracji włoskiej jakoby iękają się, 
że wynikiem porozumienia francuske włoskiego 
może być odebranie prawa pobytu we Francji 
emigrantom włoskim. 

Nie brak podejrzeń, że w sprawie planu za: 
machu brały udział również czynniki bolszewickie, 
W każdym razie w Q-newie poczynione zostały 
wszystkie środki ostrożności. 

Walka z importem obuwia czeskiege. Niedawno 
warszawska lzba przemysłowo handlowa zajęła 
się akcją przeciwko masowemu sprowadzaniu do 
Polski czeskiego obuwia firmy Bata 

Obecnie donoszą z Łodzi. że w związku z otwar- 
ciem kilku sklepów z obuwiem tej firmy, zwią 
zek zawodowy szewców wszystkich wyznań przy- 
stępuje do zorganizowania akcji bojkotowej obu- 
wia czeskiego. Sytuacja jest o tyle poważna, że 
istotnie masowy import fabrycznego obuwia 
czeskiego zabić może zupełnie możliwość istnie- 
nia warsztatów rzemieślniczych w Polsce. 

Pożar w waszyngtońskim Kapitolu. W wieczór 
wigilijny wybuchi pożar w Białym Dornu, sie- 
dzibie prezydenta Hocveru Dnia 8 stycznia wie 
czorem wybuchł w Waszyngtonie drugi wielki 
pożar w Kapitolu, siedzibie parlamentu Stanów 
Zjednoczonych. Kłęby dymu i płomienie w'dać 
było prawie na milę wokoło. Dzięki interwencji 
całej straży Pożarnej Waszyngtonu og'eń zloka: 
lizowano po 48 minutach od chwili zauważenia 
płomieni. Pożar pow:tał przypuszczalnie w pra- 
cowni artysty malarza, zajętego odświeżaniem ma- 
lowideł ściennych w salach Kapitolu, Pracownia 
spłonęła całkowicie, malarza zaś znaleziono bez 
przytomności, otrutego dymem. Spłonęło 10 
wartościowych obrazów, natomiast cenne doku: 
menty uratowano. Sam budynek nie doznał więk- 
kszych uszkodzeń Ogólna strata wynosi około 
50 000 dolarów. 

Także Ameryka uznała Polskę jako mocarstwo. 
Prezydent H>over podpisał dekret, podnoszący 


PODHALANSKA* 7 


poselstwo Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
do rzędu ambasady. Tem samem i poselstwo 
polskie w Waszyngtonie staje się ambasadą. jest 
to już piąte z rzędu państwo, z którem Polska 
utrzymuje stosunki dyplomatyczne na podstawie 
mocarstwowej Dotychczas bowiem mieliśmy 
w Warszawie cztery ambasady: Stolicy Apostol- 


skiej francuską, włoską i angielską 
EEEE NE (O oC 


"Rosja na samoctodzie Stalina 


W jednym z ostatnich swoich artykułów dy: 
ktator sowiecki, Stalin, ogłosił całemu Światu, że 
zadaniem komunizmu jest: „posadzić cały Zwią- 
zek sowiecki na samochód a włościanina na irake 
tor, gdy się zaś to sianie, — niech spróbują ka- 
pitaliści wyprzedzić Z. S. S. R w rozwoju eko: 
nomicznym* ... 

Innemi słowy, Stalin zapowiedział niezwykły 
rozkwit gospodarczy Z. S.S R przyczem nā- 
wet zacofane rolnictwo rosyjskie ma być zreor- 
ganizowane i podniesione na najwyższy poziom 
rolnictwa europejskiego. 

W tym właśnie celu ułożono w Moskwie siyn 
ny pięcioletni plan rozwoju gospodarczepo, który, 
jak wiadomo, przewiduje pow.ększene produkcji 
przemysłowej prawie o 200%, produkcji zaś rol: 
nej o 60%. Plan jednak pozostał planem, a na- 
tomiast smutna rzeczywistość sowiecka codzien- 
nie dostarcza mnóstwa faktów, stojących w rażą- 
cej sprzeczności z dumną zapowiedzią Stalina, 

Czołowy organ przemysłu sowieckiego. „Tor- 
guwopromysziennaja Qazieta* — zamieścił osta- 
tnio artysuł pr „Alarmujące sygnaly“. Jak widać 
już z samego tytułu, opinja sowiecka jest zaalar- 
mowana niepomyślnym stanem gospcdarstwa so 
wieckiego. Pismo zaznacza, że w przec ągu ostat 
nich dwuch miesięcy przemysł sowie ki netylko 
nie wykonał zadania, wyn'kającego z pięcioletniego 
planu gospodarczego, — lecz wręcz przeciwnie, 
w wielu gałęziach obniżył swoją produkcję. W l- 
stopadzie przecięine zmniejszanie się produkcji 
przemysłu sowieckiego wynosi około 10% w po- 
równaniu z miesiącem poprzednim. Ciężki prze: 
mysł sowiecki nie wykonał zadań planowych 
w 25%. przyczem w poszczególnych gałęziach 
przemysłu niedowykonany procent planu s'ęga 
aż do 45%. 

Nietylko jednak zmniejszyła się sama produkcja 
przemysłowa. Pogorszyła się znacznie równieź 
i jakość wyrobów sowieckich. Ciekawem jest, że 
jak zaznacza „Torgowopromyszlennaja Gazieta“ 
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równocześnie, ze zmniejszaniem się produkcji 
przemysłowej i pogarszaniem się jakości wyro- 
bów — płace robotnicze powiększyły się, a jed: 
nocześnie wzrosła także i liczba robotników za- 
trudnionych w przemyśle sowieckim. 

W ten sposób widocznem jest, ze pierwszy rok 
słynnej „piatiletki* zakończył się całkowiiem niepo- 
wodzeniem gospodarczem, które uwidoczn iło się 
w zmniejszeniu produkcji i w podniesieniu jej kosz- 
tów. Dalszą dobiiną ilustracją katasirofalnego stanu; 
w jakim znajduje się przemysł sowiecki, są fakty, 
ujawnione na naradzie inżynierów zagranicznych, 
zatrudnionych w przemyśle sowieckim, która od- 
byla się w ostatnich dniach w Moskwie. Otóż 
na naradzie tej cały szereg Specjalistów zagra- 
nicznych uskarżał się na niemoralne stosunki, 
panujące w przemyśle sowieckim i utrudniające 
pracę. Jeden z inżynierów np. oświadczył, że 
przeznaczone na eksport wyroby futrzane niszczo: 
ne są w sposób barbarzyński przez samych ro- 
botników, kiedy zaś ów inżynier chcąc temu za» 
pobiec, usiłował wprowadzić gospodarkę racjo- 
nalną, wówczas robotnicy zagrozili mu śmiercią. 
Podobnie znów grupa inżynierów niemieckich, 
pracujących na Uralu, zaznaczyła przez usta swe: 
go przedsiawiciela, że jeśli stosunki w fabrykach 
sowieckich nie ulegną radykalnej zmianie, porzu- 
cą oni pracę i opuszczą Z. S. S R. Pod koniec 
narady jeden z wybitniejszych inżynierów nie. 
mieckich, Sztange, oswiadczył wprost, że pięcioletni 
plan gospodarczy nie będzie mógł być przy obe- 
cnych stosunkach wykonanym nawet za dziesięć lat. 

Pisma sowieckie niemal codziennie przynoszą 
wiadomości o katastrofalnym stanie poszczegól- 
nych fabryk sowieckich oraz o całkowitej dezor- 
ganizacji i o chaosie panującym w sowieckim 
przemyśle. Oto garść faktów z tej dziedziny, 
W Bałachnie np. władze sowieckie rozpoczęły 
budowę fabryki celuloidu, której koszt pochło- 
ną! kilka miljonów rubii. Ponieważ jednak gmach 
fabryczny, jak się dopiero potem okazało, nie 
został należycie przystosowany do maszyn, przeto 
uruchomienie tej fabryki nie mogło wogóie na: 
stąpić i dopiero teraz, jak podają „Izwiestija”, 
inżynierowie sowieccy odbywać muszą liczne 
konferencje i narady nad tem, jak zaradzić wa- 
dliwej budowie fabryki. W Handrze, na Kaukazie, 
nowowybudowana przędzalnia również stoi pustką, 
gdyż cały szereg maszyn wskutek uszkodzenia 
przez robotników, nieobeznanych z techniką 
produkcji, jest niemożliwy do użytku. 

Największe faDiyki imelalurziczne na U:rainie, 


jak ustaliła specjaina komisja przysłana z Moskwy, 
nie mogą wykonać preliminowanego planu pro- 
dukcji, główną zaś przyczyną niewykonania pla- 
nu jest zarówno brak kwalifikowanych robotni- 
ków, jak i zastraszający brak wszelkiej dyscypliny 
wśród nich. Jak zaznacza w swoim raporcie ko- 
misja, — samowolne opuszczanie przez robotni- 
ków pracy przybrało w tych fabrykach rozmiary 
istnej plagi. Np. w fabryce im. Tomskiego co. 
dziennie samowolnie nie wychodzi do pracy 
około 600 robotników, a w innych wydajność 
pracy robotników jest wręcz znikoma 
Jednocześnie z chorobliwym stanem przemysłu 
sowieckiego zwiększa się też i liczba bezrobotnych. 
Jak podawały ostatnio „Izwiestija“ trzysta tysięcy 
bezrobotnych | A liczba ta obejmuje tylko człon- 
ków związków zawodowych, w rzeczywistości 
bowiem cyfra bezrobotnych w Z. S. S. R. jest 
conajmniej dwukrotnie większa. Armja bezrobo: 
tnych powiększa się z dnia na dzień ;kosztem 
sproletaryzowanych i wyrabowanych przez politykę 
sowiecką włościan, którzy nie mając możliwości 
utrzymać się na wsi, opuszczają ją i zalewają 
miasta. Wystarczy wspomnieć, że np. w samym 
tylko Charkowie milicja sowiecka zarejestrowała 
7 tysięcy włościan—żebraków, przybyłych do 
miasta w poszukiwaniach pracy, a z braku jakie- 
gokolwiek zarobku, utrzymujących się z żebraniny. 
Jak więc włdać, — łaiwiej jest wypowiedzieć 
Stalinowi szumny frazes o „samochodzie sowiec- 
kim“, na którym, wyrażając się symbolicznie, za- 
mierza on „usadzić* Związek sowiecki — aniżeli 
to urzeczywistnieć. Ponura rzeczywistość sowiec 
ka jest całkowitem zaprzeczeniem giganty :zno 
papierowych planów Stalina, a jednocześnie naj- 
lepszym dowodem całkowitego bankiuctwa go: 


spodarczego ustroju komunistycznego. 
Dr. M. Kowalewski. 


| 4 Ś.p. Jan Sierosławski. 


Dnia 6 bm. bezlitosne Parki przestały prząść 
nić żywota — jednego z tych, dla których piękna 
Hellas i światowładny Rzym były ukochaniem 
życia. 

Na tej kanwie snuła się nić ziemskich dni 
zmarłego ubarwiona słonecznością światopoglądu 
katolickiego — przeplatana silnemi ciosami 
tragizmu. 

Dnia 6/I 1980. zmarł w Żorach na Górnym 
Śląsku, dyrektor tamtejszego miejskiego gimna- 
zjum śp. Jan Sierosławski 


Zmarły urodził się 18. stycznia 1874 w Bra- 
tusieach. Uczęszczał do gimnazjum w Bschni 
a w r 1901. ukończył studja na Uaiwersytecie 
Jagiell. specjalizując się we filolugji starokla- 
sycznej. Od r. 1901 do 1928 był profesorem 
w gimnazjach: w Krakowie, Nowym Saczu, 
Sanoku, Złoczowie i Nowym Targu — od 1/X 1928 
zaś był dyrektorem miejskiego gimnazjum w Žo- 
rach. 

Ze zmarłym odchodzi do grobu postać znana 
i szanowana na Podhalu. — 

Młodzież traci w nim wychowawcę, który 
umiał wczuć się w jej duszę, zrozumieć ją — 
zugrać na najlepszych jej strunach i prowadzić 
do ukochanych przez siebie 1deałów 

Z grona filologów klasyczaych ubył niepo- 
spolity znawca 

Pieśń słonecznej H-llady i potęga Rzymu 
opanowały jego: ducha, wyczarowaiy w nim 
bardzo wysoką osobistą kulturę, głębokie zro- 
zumienie i odczucie du-ha i treści potężnych 
umysłów starożytnego świata. Zmarły miał ten 
dar, że myśli genjuszów starożytnych zaklęte 
w śpiewną greczyznę, czy poważną mowę Rzy- 
mian umiał przełożyć w sposób doskonały na 
język polski. — Pozostały po nim przekłady 
jak np przekład dwóch mów Cicerona — za 
które miał dostać — wedle pisma śp. Moraw 
skiego nagrodę Akademji Umiejętności, niestety 
nadwątlone zdrowie i zajęcia nie pozwoliły mu 
dokończyć dzieła 

Koledzy tracą w z narłym przyjacielską duszę 
która umiała odczuć dolę drugiego i zbratać się 
węzłami szczerej przyjaźni. 

I jeszcze jedno. Ś p. prot. Sierosławski był 
wysoce religijnym — Nie wstydził się wiary 
Razem ze smojemi dziećmi odmawiał wspólny 
pacierz — przystępował do Sakramentów św. 
nawet, w dni powszedaie uczęszczał na Mszę 
św. i stąd czerpał wielką siłę do znoszenia tru- 
dów żywota. — A miał ich dużo — jak mało 
kto. Musiał borykać się z losem prawie przez 
cale swoje życie. 

Szanując ciszę grobu — uchylają oi. co g9, 
znali z glębokiem żalem czoła przed tą niepo- 
spolitą postacią — w tej nadzieji, że z rąk 
St*órcy, którego bardzo kochał, otrzyma wie: 
niec chwały — za bój życia. 


Podhalanie jednajcie nowych prenumeratorów. 
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„Wieczór Kolęd“. Staraniem Gimnazjum me- 
skiego i Seminarjum żeńskiego w Nowrm Targu 
odędzie się w dniu 18 bm. o g. 6 wieczór 
w auli gimnazjalnej „Wieczór Kolęd“. 

Treścią wieczoru będzie odczyt Prof. Dr. 
H Milczanowskiego „O Kolędach*, tudzież 
Kolędy w wykonaniu chóru męskiego, żeńskiego 
i chóru mieszanego. 

Ceny biłetów : I miejsce 1:50, II miejsce 1 zł. 
B lety można nabywać w Dyrekcji gimnazjum 
lub wieczór przed przedstawieniem przy kasie. 

Z Dyrekcji szpitala donoszą: Z dniem 1/1 1930 
objął obowiązki sekundarjusza szpitala w No- 
wym Targu p. Dr. Leopold Bednarczyk. 

Wszystkim Paniom które raczyły objąć rolę 
Pań, Gospodyń na Zabawie Akąd. Zw. Podh. 
odbytej w dniu 5/I 1980 Akademicki Związek 
Podhalan składa na tem miejscu serdeczne poe 
dziękowanie Czysty dochód z zabawy wynosi 
202 zł. 30 gr które zostały przelane do kusy 
głównej Ak. Zw. Podh. w Krakowie. 

Komendant Garnizonu i P. K. U. w Nowym 
Targu, podaje do powszechnej wiadomości wszyst 
kich obywateli Podhala, że biura urzędowe 
PKU. i Garnizonu, zostały przeniesione z dniem 
l stycznia 1980 roku, z koszar na Sirzelnicy 
(Czerwony bór) na ulicę Krasińskiego Nr. 52. 
(na przeciw Urzędu Katastralnego) w Now:m 
Targu. Ornatowski pplk. dypl. 

Staraniem Dyrekcji Muzeum Przemysłowego 
i Wojewódzkiego Instytut 1 Rzemiesl iiczo- Prze- 
mysłowego w Krakowie odbędzie się w czasie 
od 20 stycznia do 31 maja br Kurs galanterji 
skórniczej. Nauka odbywać się będzie w dniach : 
poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od godz. 
6—8 wieczór, i obejmie rysunki zawodowe oraz 
wykonywanie przedmiotów galanterji skórniczej, 

Na kurs mogą być przyjęte osoby fachowe, 
pracujące w dziale introligatorskim i galanterji 
skórniezej. jak również osuby niefachowe. Opiata 
za cały czas trwania kursu wynosi od osób fa- 
chowych zł. 40. od niefachowych zł. 80, i może 
być rozłożona na dwie raty — jedna przy wpisie, 
druga w miesiąc po rozpoczęciu kursu. Wpisy 
przyjmuje Dyrekcja Muzeum Przemysłowego 
ul Smoleńska 9. do dnia 18 stycznia 1980 r. 

Dyrekcja Muzeum i Instytutu. 
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Redakcja zachęca bardzo do wzięcia udziału 
w tym kursie, którego ukończenie może dać 
w przyszłości piękny zarobek. Z powodu bardzo 
krótkiego czasu można się zgłosić telegraficznie. 
Nadmieniamy, że ogłoszenie to otrzymaliśmy 
prawie w ostatniej chwili 

Redakcja zwraca uwagę niezasobnym, że przez 
ozas trwania kursu mogliby gdzieś w Krakowie 
znaleźć utrzymanie np. za pracę, a nie wątpi: 
my, że Zarząd Główny Zw. Podhalan w Krakowie 
ul Groble 1. 9. na pewno dołoży wszystkich 
starań, aby chętnym pracę wyszukać. 

Seminarjum Nauczycielskie Żeńskia w Nowym 
Targu: Z inicjatywy Dyr. Miejsk. Seminarjum 
naucz. żeńskiego odbyło się dnia 10 bm. ze- 
branie Koła Rodzicielskiego tut. Zakładu pod 
przewodnictwem JWPana Burmistrza Józ. Raj- 
skiego. Celem koła, jak wszystkich tego rodzaju 
stowarzyszeń, jest współpraca rodziców i opie- 
kunów młodzieży ze szkołą — takie tylko bo- 
wiem ustosunkowanie się czynników wychowaw- 
czych da możność spełniezia wielkich i pełnych 
odpowiedzialności obowiązków wobec młodego 
pokolenia. Pod tem hasłem odbyło się wspo- 
mniane zebranie. Po przedstawieniu zebranym 
przez Dsrektora Seminarjum przykrych a cza- 
sami naprawdę tragicznych stosunków, panują: 
cych wsród uczącej się młodzieży i po peinem 
poczucia obowiązku obywatelskiego poparciu 
JWPana Burmistrza Rajskiego podjęło Koło 
rzuconą przez dyr. Szybowskiego myśl stworzenia 
internatu dla uczenie tut. Zakładu W myśl 
przedyskutowanego statutu Koła wybrano Zarząd 
w osobach WPań: Balińskiej Ludwiki, Kado- 
rowej Zofji, Stankowej Anieli, WPanów : Drozda 
Wojciecha, Zapiórkowskiego Adama (Przewo: 
dniczący) dyr. Węgrzyuka Piotra — nadto z gro 
na nauczycielskiego Seminarjum weszli do Za 
rządu : dyr. Szybowski, prof. Witowska Marja, 
Kwak Frans i ks. katech Zagrodzki Adolf Na 
wniosek dyr. Szybowskiego objął wybrany Za- 
rząd działalność zorganizowanej przez Dyrekcję 
„Bratniej Pomocy* Seminarjum i wyłonił ze 
siebie odnośną sekcję, mającą za zadanie zdobyć 
środki na urzeczywistnienie wielkiego dziela, 
któremu na imię „Bursa dla młodzieży żeńskiej* 
w Nowym Targu. Dyrekcja Seminarjum wraz 
z Kołem Rodzicielskiem świadoma, że Nowy 
Targ, jako miejscowość klimatyczna — powinna 
stać się miejscem skupienia młodzieży nietylko 
z Podhalu, ale z całej Polski, podejmuje się 
wielkiego zadania z silną wiarą w poparoie 


miejscowego społeczeństwa i decydujących w po- 
wiecie czynników, 

Aby zapoczątkować działalność Koła złożyli 
na jego cele: JWPan Burmistrz Rajski kwotę 
100 zł. —jako pierwszy/członek założyciel (w myśl 
statutu) p. Zapiórkowski 80 zł. p. Drozd i inni. 

W myśl statutu może być ezłonkiem Koła 
Rodzicielskiego każdy obywatel Polski intere- 
sujący się życiem i wychowaniem młodzieży. 

Dnia 25 bm. odbędzie w sali miejsc. ;„Sokoła* 
wieczorek ku czci Henryka?Sienkiewicza, urzą- 
dzony staraniem uczenie tut. Seminarjum. Do- 
chód przeznaczony na Bursę dla młodzieży 
żeńskiej w Nowym Targu. 

Rozszerzenie czasu ochronnego. Wojewoda Kra- 
kowski rozp. z 11. grudnia 1929 L. A. d. 2442 
rozszerzył na terenie Województwa Krakowskiego 
na r 1930 normalny według prawa łowieckiego 
czas ochronny na: zająee — szaraki od 15 
stycznia do 381 października. kuropatwy — od 
1 listopada do 1 września, dzikie kaczki od 1. 
marca do 20 lipca, sarny kozły — od 1. paź- 
dziernika do 15 cżewca. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
stycznia 1980 r. 

Nadto przypomina się rozszerzony czas na 
wiewiórki od 1 stycznia do 31 grudnia 1930 
Z chwilą wejścia w życie niniejszego rozpo- 
rządzenia tracą moe poprzednie zarządzenia 
wydane w roku 1928. 

Zjazd przewodniczących i Sekretarzy Kółek Rel- 
niczych. Wydział Wykonawczy Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego w porozumieniu z Okręg- 
gowem Towarzystwem Rolniczem zwołuje w N., 
Targu na dzień 23. stycznia 1930 r tj. na czwar- 
tek, powiatowy Zjazd przewodniczących i sekre- 
turzy Kółek Rolniczych, który odbędzie się 
w obecności delegata Małopolskiego Twa Rol 
niczego w Nowym Targu w sali Rady Powia 
towej. Początek Zjazdu punktualnie o godzinie 
10 tej przed południem. Porządek Zjazdu obej 
muje: 1) Zugajenie, 2) Cele zawodowej orga: 
nizacji rolniczej, 3) Działalność Kółka Rolniczego 
4) Organizacje pochodne Kółka i ich współpraca. 
z Kółkiem Rolniczem. 

Ze względu na ważność obrad Wydział Wy- 
konawczy Małopolskiego Twa Rolniczego poleca, 
aby w Zjeździe tym przewodniczący i sekretarze: 
Kółek bezwzględnie wzięli udział. 

Jeżeliby dla bardzo ważnych powodów nie mo 
gli przybyć na Zjazd osobiście, obowiązani są 
wydelegować zastępców. 
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Zaznaczamy, że w Zjeździe mogą wziąć udział 
również ci członkowie Zarządu Kółka, którym 
przewoduiczący wyda osobne poświadczenie. 

Małop. Tow. Rolaicze oddział w Krakowie. 


Walne Zgromadzenie 0. T R w Nowym Targu 
odbędzie stę dnia 23 stycznia 1930 r. (we czwar 
tek) bezpośrednio po Zjeździe trzewodniczących 
i Sekretarzy Kółek Rolniczych w tej samej sali 
z nast porządkiem dziennym: 1) Odoz;tunie 
protokółu z ost, Wal Zgrom. 2) Wybór dele- 
gatów na Radę Ogólną MTR. 8) Wolne waioski. 

K. Rolnicze pow. Nowotarskiego, Spisza i Ora- 
wy wzywamy tą drogą do wzięcia udziału w Zjeź 
dzie Przew. i Setretarzy jak również w Walnem 
Zgromadzeniu przez Swoich delegatów przypo* 
minając równocześnie ($ 14 Statutu) wpłacenie 
wkładek członkowskich za rok 1929 — 1930 

Prosimy delegatów o przygotowanie i złoże 
nie przed Zjazdem W. Zgrom listy czynnych 
członków, daty wyboru Zarządu z nazwiskami 
ezłonków zarządu i nazwiskami uszestników 
Zjazdu i Walnego Zgromadzenia. 

Zaległe wkładki uregulować przed zjazdem 
do ręki skarbnika Towarzystwa. 

Za Zarząd O. T. R. 

K. Giewiński Inż F. Czubernat 
Prezes Sek retarz. 
Wiadomości gospodarcza. Dla gazdów jest waż 
ne nietylko to, co się dzieje na najbliższym 
jarmarku, ale także w wielkim hundlu rolnym. 
Ceuy produktów rolnych, które są na miejsco- 
wych jarmarkach i których się trzymają sklepy 
i spółdzielnia rolnicze, są zależne w dużej czę: 
ści od cen, jakie się kształtują w innych oko 
licach a nadto w centralnych hurtowniach 
i składzch eksportowych, Jak młynarz i traez 
nik, którzy podnoszą lub opuszczają zastawki 
w młynówce, aby mniej lub więcej dopływały 
wody na koło, tak też i Rząd Polski czuwa nad 
tem, aby w miarę potrzeby więcej lub mniej 
dowoż no lub wywożono z Polski zboża paszy, 
oirab, makuchów, myki. kaszy, tak aby było 
najkorzystinej i dla robotaików, którzy muszą 
chleb kupować i dla rolników, którzy go sprze- 
dają, Chleb nie może być zbyt drogi, a zboże 

nie może być zbyt tanie. 

Jednrm zə skutecznych sposobów, którym 
się w tym względzie Rząd posługuje, jest poli 
tyka celna. Napiszemy tedy ostatnie nowości 
z politski celnej które będą Podhalan intere. 
gować 

Otóż ed 1 grudnia 1929 r. zostało wprowa- 
dzone cło wywozowe na otręby żytnie i pazen: 
ne w wysokości 5 zł. od metra, zaś makuchy 
lniane i rzepakowe 10 zł od metra — a ało 
w tym celu,aby otręby i makuchy zostały w kraju 
jaby służyły za pasze treściwe dla bydła i trzody. 
Cio obowiązuje do 1 czerwca br. — Ale wszczęli 
akcję młynarze, że nagromadziło się dużo otrąb 
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i że w Polsce jest za dużo otrąb, że ludność 
wiejska nie karmi bydła inteńzywnie jnk się 
karmi w Danii lub w Czechach i ze trzeba nad: 
miar otrąb sprzedać zagranicą. (Oczywiście 
kupią te otręby chętnie Niemcy, którzy wypa- 
sają dużo świn) Rząd Polski zbadał sprawę 
i ponieważ się okazało, że istotnie niema co 
w Polsce robić z otrębumi, rozporządzeniem 
ministerjalnem z dnia 5 grudnia zezwolił 
na swobodny wywóz otrąb, i makuchów to zna 
czy bez ela. Stwierdzono bowiem, że ludność 
wiejska mało kupuje otryb z wielkich młynów, 
że mało jeszcze chowa bydła i świń, że wpraw* 
dzie lepiej jest w Poznanskiem na Pomorzu, 
na Podnalu. ale że w innych stronach P. lszi 
ludzie jeszcze nie rozumią, Jaki to może być do- 
chód z bydła. — Na szczęście, to rozporządzenie 
ministerjalne o niepobieraniu ceł obowiązuje 
tylko do 15 kwietnia br. 

Co się tyczy mąki, to wobec urodzaju tego- 
rocznego, zboża w Polsce wystarszy i aby wstrzy: 
mać dowóz mąki żytaiej, zostało podwyższone 
clo przywozowe z 5 zł. na 16, złotego, a od 
Nowego Roku został rozporządzeniem Rady 
Ministrów wprost zakazany dowóz do 7Fulski 
wszelkich kasz z wyjytkiem kaszy gryczanej 
(hreczanej). Nadto już poprzednio, zaraz po żni- 
wach i po dokonanym obrachunku plonów tj. 
od dnia 26 października zostało podwyższone 
clo przywozowe od wszelkich zbóz, grochu fasoli. 


Tyle co do dowozu do Polski. Co się tyczy 
zas wywozu z Polski, to wobee dodatnich wy- 
ników żniw tegorocznych i wobec tego, że zbo- 
ża nam wystarczy, Rząd popiera wywóz zboża 
zagranicę, bo w ten sposób przybędzie ziota 
do kraju i rolnicy otrzymają lepsze ceny. Rząd 
popiera to w ten sposób, że otworzył granice 
celne, co więcej, że wyznaczył rczporzadzeniem 
ministerjalnem z dnia 6 listopada 1929 r. tak 
zwane premje wywozowe, które polegają na tem, 
że przy, wywozie za granicę Rzad wypłaca 4 zł. 
za każdy metr owsa lub jęczmienia zaś 6 zł, 
za każdy metr żyta lub pszeuicv, zaś przy wy- 
wozie kaszy jęczmieunej i wszelkiej myki wy- 
płaca 9 zł. za każdy metr. Chodzi o to, żeby 
sprzedać było nam łatwo za granica, nawet za 
cenę tak zwaną dumpingorwą tj tańszą niż 
u nas w kraju w obrocie węwnętrzym. — Roz: 
porządzenie to ministerjalne cdnosi się jednak 
tylko do tak zwanych stundaryzowanych zbóż, 
kasz i mąki. Co to jest standaryzacja nie piszę 
bliżej, bo przypuszczam że Podtałanie czytajac 
gazety wiedzą o tem chyba. W związku z tem jest 
to, że wywozem zajmuje się wyłącznie, Awiązek 
eksporterów zboża“. — Handlarze zboża nie 
są zadowoleni z takiej organizacji, że zyski idą 
dla rolników, robią tedy zarzuty Rządowi, ża 
prowadzi złą politykę celną i spodziewajn się, 
że wobec zmiany w osobie ministra rolnictwa, 
która teraz nastąpiła, też się zmien: polityka 
zb»żowo celna (J Sabig) 


132 |_ „GAZETA PODHALANSKA* Nr 3 


Fabryki na Podhalu. Góry i wody, marne zboża, W innych powiatach Podhała niema tak ob- 
lepvSze koniczyny i lasy — tak na ogól wygląda fitych i wielkich fabryk, są chyba wielkie tar- 
Podhale. Rolnik na Podhalu jest w gorszem taki w makowskiem i w sądeckiem i wielka 
położeniu niż rolnik w innych stronach Polski, rafinerja nafty w limanowskiem. 
gdzie gleba jest lepsza, ratuje się tylko bydłem Ciekawą rzeczą byłoby zbadać, czy ludność 
i drzewem. podhalańska korzysta z możności zarobku w tych 
Oby też fabryki rozwinęły się na Podhalu, to fabrykach i czy prawda jest, że we fabrykach 
byłoby lepiej, bo mieliby ludzie zarobki, rodzi- tych jest bardzo dużo napływowej ludności 
ny nie potrzebowałyby dzielić gruntów i roz: „z lachów*, bo jak powiadaja, Podhalanie nie 
drabniać je coraz więcej. bo część poszłaby do garną się da roboty we fabrykach, które mają 
fabryk i znalazłaby tam zajęcie. a wiadomo, że pod nosem. Jeśliby to było prawdą; to możeby 
fabryki dobrze płacą częstokroć, zwłaszcza tak kto wyjaśnił w Podhalance, dlaczego to, bo 
zwanym robotnikom kwalifikowanym. przecież trudno zrozumieć, dlaczego ludzie miej- 
Najwyżej rozwinięty jest na Podhalu prze- scowi nie korzystają z zarobków i fabryki spro- 
mysł fabryczny w Żywiecczyźnie. I tak jest 
w Węgierskiej Górce ogromna odlewnia żelaza. 
dalej fabryka w Sporyszu, oraz fabryka duża 
wyrobów drucianych w Zadzielu, fabryka mebli 
giętych w Łodygowicach, dalej kilka fabryk 
żywieckich jakoto fabryka papieru i Solali, fa- 
bryka maszyn Riibnera, odlewnia żelaza Lechja, 
oraz jeszcze liczniejsze fabryki na Zabłociu 
jakoto fabryka tektury Starka, fabryka mydła, 
fabryka lakierów, fabryka futer, liczne cegielnie. | 
Odrębny dział stanowią liczne fabryki aroy- 
książęce, jakoto browar — jeden z największych 
w Polsce i liczne fabryki drzewne i tartaki. 


wadzają obeych ludzi. (Sabig). 
„Podhale tańczy* taki jest tytuł nowej sztuki 
teatralnej w 3 aktach wystawionej w Warsza 
wie i granej codziennie od 2 tygodni. Sztuka 
napisana jest przez pp. Rytarów z Zakopanego, 
muzyka inż. Mierczyńskiego z Warszawy. Cześć 
im za to, ża szerzą hyr Podhala tutaj w sto- 
licy. Aktorzy pocą się i mozolą, aby naślado- 
wać naszych ludzi i w mowie i w śpiewie 
iw tańcu, a także w bijatyce. Najcenniejszą 
rzeczą jest w tej sztuce strona muzyczna, a wia- 
domo, że muzyka podhalańska budzi w Bziuce 
polskiej duże zainteresowanie. (Sabig) 


Za ion Gziai radakeja nie biarza odpowisdziainości. 


ADWOKAT Mam do sprzedania 
około 70 morgów lasu ze ziemią 
Dr STANISŁAW WIKOWSKI w Ostrowsku dwa kilometry od wsi, 
o 3 A hi A . 
były poseł na Sejm Ustawodawczy w którym znajduje się mierzonego po- 


A gk nad 14 cm. pierśnicy drzewa Świerko- 
prowadzi kancelarję adwokacka osobiście E iodtiinoganajE szu e r 


W NOWYM SACZU, — RYNEK 7. kubicznei około 3000 m», 

Z Z A Z Z A O A Z Z A A O O O COW A OZ OE AŻ O OE A A A W W O WE W O WW BE. A j k 
s W czasie zimna i mrozów rozgrzewa H paia e P a 3 pod 
najlepiej (nie wódka) lecz z Emanuela Stillera Nowy Targ, Ludźmierska 136 
a a u OR RL CZ Zoo 
a a 

: ielska : 

: Herbata Angielska ; | Do sprzedania drzewo budulcowe 
T aromatyczna H około 100 m5, jodłowe, Świerkowe przez 

a Z HANDLU! 

a z publiczną licytację 
a LJ 

H A. ZAPIÓRKOWSKIEGO H na miejscu przy tartaku w Koniówce od Podczer- 
ï TEL. Nr. 19. NOWY TARG RYNEK 13 H wonego u właściciela Andrzeja Sęka i Szatanka. 
- upo "isezii i SARE TE Cena wywoławcza 35 zł Pa wadjum 10%. 
Bukowski Kndrzej gomku umeważua | Dnia24. stycznia 1930 r. o godz. 11 przed poł 
zagubione książeczkę wojskową, wyslawioną przez Andrzej Sęk, Koniówka, Podczerwone 
Yone. Ler. Zamość. l p. Czarny Dunajec 
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Redz«tor odpawiadzia:n, : Jan Krabzowiez. Drukacuia „Podbasanska” W. Ostrowskiego jozedióm I Borza w Nowym Targu. 


